Formacja wincentyńska- WRZESIEŃ

Konspekt spotkania WMM

POZIOM B

TEMAT SPOTKANIA: Św. Wincenty a Paulo – człowiek modlitwy

CEL GŁÓWNY: 
· fundamentalne znaczenie modlitwy w życiu człowieka
· przypomnienie sylwetki św. Wincentego a Paulo.

· zapoznanie z nauczaniem Jezusa Chrystusa na temat modlitwy w oparciu

o teksty Ewangelii.

CELE SZCZEGÓŁOWE

· kształtowanie postawy zasłuchania w Słowo Boże w poszukiwaniu odpowiedzi

na egzystencjalne problemy osoby ludzkiej – modlitwa

· spotkanie z Bogiem, otwarciem na czyny miłości
POMOCE:
·  załącznik nr1 -  życiorys św. Wincentego ; lub komiks czy filmik
Skarby Kościoła 27 września | Św. Wincenty a Paulo  https://www.youtube.com/watch?v=uuX9--KQXYU
· genially / modlitwa - TRWAĆ PRZED BOGIEM
· opowiadania Bruno Ferrero
· teksty Pisma św. 

Łk 21,36; Łk 11,1-4; Łk 18,2-8; Łk 18,9- 14

· cytaty Św. Wincentego o modlitwie

PRZEBIEG SPOTKANIA / z podziałem na dwie części: 
I. modlitwa / II. W życiu Wincentego
- modlitwa do Ducha Świętego
- opowiadanie nr 1, wprowadzenie w temat

- rozmowa na temat modlitwy / prezentacja / opowiadanie nr 2

- o modlitwie / praca z fragmentami Pisma Świętego

- Św. Wincenty a Paulo – człowiek modlitwy / przypomnienie życiorysu 

- świadek i nauczyciel modlitwy / cytaty

- podsumowanie – świadectwo misjonarza

I. Na dzisiejszym spotkaniu będziemy rozmawiać o modlitwie, wprowadzeniem w temat uczyńmy tekst opowiadania Bruno Ferrero

Nauczyciel zebrał swoich uczniów i zapytał:

     – Skąd bierze początek modlitwa? Pierwszy uczeń odpowiedział:

     – Z potrzeby. 

Drugi:

     – Z wielkiej radości. Kiedy się raduję, dusza ucieka z ciasnej skorupy moich obaw i zmartwień   

        i unosi się wysoko do Boga.

Trzeci oświadczył:

     – Z ciszy. Kiedy wszystko we mnie staje się ciszą, wtedy może mówić Bóg.

Nauczyciel podsumował:

      – Wszyscy odpowiedzieliście prawidłowo. Ale pamiętajcie, że modlitwa bierze początek                               od samego Boga. To On ją rozpoczyna, a nie my.

- krótkie przypomnienie: burza mózgów – dla mnie modlitwa to…..
- MODLITWA – TRWAĆ PRZED BOGIEM https://view.genial.ly/5fac2f293497810d4ca59c5c/presentation-trwac-przed-bogiem?fbclid=IwAR1JwiWW9LmR3mQfMgMDIaihc_D1vutQxxdY4oBDGgMA96-hIUjPQWOP76A
II. Spróbujmy się zastanowić nad znaczeniem modlitwy w życiu człowieka, a pomoże nam w tym kolejne opowiadanie   Bruno Ferrero zatytułowane ,,PAJĄK”
Pewnego pięknego wrześniowego poranka, w powietrzu kołysały się lekkie, świecące jak jedwab nitki. Jedynie wiatr wiedział, skąd pochodziły. Jedna z tych nitek dotarła na wierzchołek drzewa i czarny pajączek, astronauta, pozostawił swój lekki pojazd i uczepił się liści. Zaraz zabrał się do pracy i zbudował piękną pajęczynę, całą haftowaną. Następnego dnia rosa ozdobiła węzełki pajęczyny mieniącymi się barwami tęczy diamentami. Liczne muchy i muszki, ciekawe i roztrzepane, wpadały w zasadzkę. I tak pajączek robił się wielki i gruby. Pewnego ranka jednak zbudził się w złym humorze, a może wstał z łóżka niewłaściwymi nóżkami. Obszedł pajęczynę, aby przygotować sobie śniadanie z jakiejś muszki, ale nie znalazł niczego. Postanowił przeprowadzić inspekcję całej pajęczyny i wędrując tu i tam, w końcu zauważył dziwną nić. Pozornie nie była przyczepiona do niczego. Wydawało się, że kończy się w chmurach. Im bardziej się jej przypatrywał, tym bardziej złościł się. "Kto wie", burczał, "czy właśnie tą nicią nie schodzą konkurenci, chcący zjeść moje łupy... To jakaś głupia, niepotrzebna nić!". I jednym uderzeniem przerwał ją. Natychmiast jego cudowna pajęczyna zmieniła się w nędzną szmatkę, która go owinęła. Biedny pajączek zapomniał, że pewnego pogodnego wrześniowego dnia, zszedł właśnie po tej nici i że na niej właśnie zaczął budować swoją pajęczynę.

- spróbujmy odnieść to opowiadanie do naszego życia …
- czym będzie nić przytwierdzona wysoko?   / modlitwą, która kieruje nasz wzrok do nieba.

- a poszczególne nici pajęczyny? /   to nasz codzienność… praca, szkoła, dom, zajęcia ...

- wniosek: wszystkie "nitki" pajęczyny bez powiązania z najważniejszą nitką, po której "zeszliśmy" na ziemię, tracą sens!

- jeśli odetniemy się od "nici", pozbawimy się modlitwy – tym samym odcinamy się od miłości Boga, wówczas sami wpadamy niejako przez siebie zastawioną pułapkę pajęczyny, grozi więc nam śmierć duchowa, brak pokarmu / much / zniszczona sieć, zniszczona więź z Bogiem…. często jak ten pająk tak bardzo ufamy swoim możliwościom, że zapominamy,            skąd bierzemy początek i dokąd zmierzamy? Chcemy wówczas, <<czymś>> zaspokoić nasz głód, szukamy szczęścia, spokoju poza Bogiem…
MODLITWA TO WIĘŻ ŁĄCZĄCA NASZE ŻYCIE Z BOGIEM!!!
III. Korzystając z tekstu Pisma Świętego poznamy wskazania Jezusa odnośnie modlitwy.

- to On jest Mistrzem modlitwy

- często odchodził na modlitwę, usuwał się w miejsce odosobnione
- poznamy cztery podstawowe wskazania, jaka powinna być nasza modlitwa:
1. UFNA ( Łk 11,1-4 )

Które słowo jest tu najważniejsze – OJCIEC

Na czym polega jego rewolucyjność – Bóg w ST – Bóg w NT

Skoro Bóg jest naszym Ojcem to znaczy że możemy bezgranicznie mu zaufać, On pragnie naszego dobra, szczęścia….

2. WYTRWAŁA ( Łk 18,2-8 )

Przykład wdowy, uczy nas wytrwałości na modlitwie

Bóg wie najlepiej czego potrzebujemy, co będzie dla nas lepsze, więc czasami jak dobry ojciec musi nam powiedzieć ,,nie”, ale innym razem spełni naszą prośbę choć w inny sposób niż tego oczekiwaliśm

3. POKORNA (  Łk 18,9-14 )
Dwie postawy: Faryzeusz – człowiek powszechnie szanowany, uważany za

bardzo pobożnego ,znającego przepisy prawa, zaś drugi to celnik - powszechnie pogardzany, uważany za bezbożnika, oszusta i złodzieja, bo pobierał podatki dla obcego państwa.

- jak zachowują się w świątyni? Która postawa podoba się Bogu?
- Celnik uznaje swoją słabość, Faryzeusz wychwala się przed Bogiem?                                                        - a jak wygląda moja rozmowa z Bogiem? Co w niej dominuje?
4. NIEUSTANNA (  Łk 21,36 )
- co znaczy, że mamy się modlić w każdym czasie?

- czy mamy zaniedbać pozostałe obowiązki i oddawać się wyłącznie modlitwie?

- znaczy to, abyśmy we wszystkich sytuacjach naszego życia trwali w obecności Boga,

  abyśmy pamiętali, że jest z nami w każdej sytuacji, o czy zapewnił nas słowami:                                   ,,A OTO JA JESTEM Z WAMI PRZEZ WSZYSTKIE DNI, AŻ DO SKOŃCZENIA ŚWIATA”
IV. Takim świadkiem gorliwej modlitwy jest dla naszej grupy WMM Wincenty a Paulo

- jakie momenty z Jego życia możemy wyakcentować w omawianym dziś temacie?

- jaką drogą podążał dzięki modlitwie?

1. Dzieciństwo, wzrastanie w rodzinie, gdzie Bóg i modlitwa były podstawą

2. Przykazanie miłości Boga i bliźniego, szacunek wobec każdego człowieka / spotkanie z ubogim, oddanie ostatecznie wszystkich oszczędności, sen – wdzięczność Maryi – dobro uczynione Ubogiemu, przyjęte przez Jezusa.

3. Zaszczyt, gdy Wicek usłyszał od ojca, aby podjął naukę i może został księdzem – zadziwienie i radość 
4. Kapłaństwo – zamiary by się dorobić, wspierać Rodzinę, a moment oczyszczeni, stanięcia w prawdzie przed Bogiem / Rodzina ma co jest, mają siebie nawzajem, darzą się miłością… zaś Ubodzy – nie mają niczego…
5. Przyjęcie przez Księdza Wincentego na siebie ,,ciemnej nocy – braku wiary” pewnego uczonego człowieka, gdy sam nie mógł się modlić, nosił przy sercu spisane na kartce ,,wyznanie wiary” i często przykładając do niej rękę, tak wyznawał wiarę, trwał przy Bogu,              aż cztery lata. Pozwolił działać dobremu Bogu z zaufaniem, pokorą, wytrwale, zdając się na Bożą Opatrzność, mówił by,, nie wyprzedzać Opatrzności Bożej, wszak Bóg czyni wszystko we właściwym czasie”
6. Jego modlitwa – relacja przyjaźni z Bogiem, pozwoliła mu w każdym człowieku widzieć samego Chrystusa, mówił: ,,TO NASI PANOWIE I MISTRZOWIE” oraz ,,TRZEBA ODWRÓCIĆ MEDAL, BY DOSTRZEC CHRYSTUSA W UBOGIM.”
- Św. Wincenty pięknie zobrazował nam wartość modlitwy, porównania same mówią za siebie, podobnie jak Jezus, spędzał wiele czasu na rozmowie z Bogiem, często w różnych sytuacjach najpierw pytał: ,,Mój Boże, co Ty uczyniłbyś na moim miejscu?” 
"Modlitwa jest wodą użyźniającą życie duszy.                                                                                                         Jest ona jak powietrze dla człowieka i jak woda dla ryby. Zapewnia życie.                                      Modlitwa jest tym dla duszy, czym dusza dla ciała".
"Dla zachowania swej duszy w miłości i bojaźni Bożej konieczna jest modlitwa.                             Muszę ci o tym powiedzieć, bo inaczej, pracując dla zbawienia innych, możemy                                   samych siebie zatracić".

"Od modlitwy zależy wszystko: wytrwanie w powołaniu, owocność pracy,                                                                unikanie grzechu, żywotność miłości. Jednym słowem, od niej zależy zbawienie".

"Dajcie mi człowieka modlitwy, a będzie zdolny do wszelakiego dobra".

V. Praca w grupie / plastyczne, symboliczne przedstawienie modlitwy np.:                                    - modlitwa – słońcem, promienie o: miłość, pokój, radość, porządek, systematyczność,      przyjaźń, gotowe rozwiązania, pomocna dłoń itp.
VI. Podsumowanie: ,,Puste krzesło”

Pewien misjonarz odwiedził chorego człowieka w jego domu. Obok łóżka zauważył puste krzesło. Zapytał więc chorego, po co ono tam stoi. 
Cierpiący człowiek odpowiedział: „Zaprosiłem Jezusa, by zajął miejsce na tym krześle. Rozmawiałem z Nim, zanim ksiądz do mnie przyszedł. Przez długie lata uważałem modlitwę za coś bardzo trudnego, aż kiedyś mój przyjaciel powiedział: «Janie, modlitwa to po prostu rozmowa z Jezusem. Proponuję ci, żebyś usiadł sobie wygodnie, postawił przed sobą puste krzesło i wyobraził sobie, że siedzi na nim Jezus. Nie ma w tym nic dziwnego, bo przecież Jezus obiecał, że zawsze będzie z nami. A potem mów do Niego i słuchaj Go, tak jak to robisz teraz ze mną».

Więc widzi ksiądz – mówił dalej chory – spróbowałem tego i tak mi się to spodobało, że teraz robię to codziennie. Nie mam już większych trudności z modlitwą”. Kilka dni później do misjonarza przyszła córka chorego i przekazała smutną wiadomość, że jej ojciec zmarł. Powiedziała: „Zostawiłam go samego na kilka godzin. Wydawał się być taki spokojny. Kiedy do niego wróciłam, już nie żył. Ale zauważyłam coś dziwnego: jego głowa nie leżała na poduszce, lecz na krześle, które stało obok jego łóżka”. 

To krótkie opowiadanie Bruno Ferrero podpowiada nam, co możemy zrobić, by nasza modlitwa zamieniła się w przyjacielską rozmowę z Bogiem.
Załącznik nr 1                                                                                                            Wincenty Paulo urodził się 24 kwietnia 1581 r. w Pouy koło Dax w południowej Francji, w rodzinie Jana Depaul i Bertrandy z domu Moras. Święcenia kapłańskie przyjął 23 września 1600 r. w Châteaux l’Évêque (diec. Périgueux).                                                                                                          O pierwszych latach jego posługi kapłańskiej papież Jan Paweł II mówił: W pierwszych latach po święceniach Wincenty wprawdzie nie odmawiał współdziałania z łaską, ale nie traktował kapłaństwa jako powołania do pracy w winnicy Pańskiej, lecz jako sposobność do osiągnięcia prestiżu społecznego i zapewnienia sobie godziwych warunków życia. Świadczy o tym jego list pisany do matki w 1610 r. W tym okresie Wincenty miał nadzieję na zrobienie „kariery”; zabiegał o dobra materialne, które umożliwiłyby mu również wspomaganie rodziny. Miał bowiem świadomość zaciągniętego długu wobec rodziców, którzy sprzedali nawet parę wołów, by zapewnić mu zdobywanie wiedzy dla przygotowania się do kapłaństwa. Zapewne spodziewali się, że w przyszłości syn będzie udzielał pomocy ubogiej rodzinie wieśniaczej z Landów.

Lata niepewności i poszukiwań. Kiedy w 1610 r. upłynęło już dziesięć lat od święceń kapłańskich, które Wincenty otrzymał 23 września 1600 r., czyli w chwili gdy liczył dziewiętnaście i pół roku życia. W tym dziesięcioleciu wiele podróżował w poszukiwaniu możliwości spełnienia swoich marzeń. Spotykały go jednak niepowodzenia. Przeżył nawet dramatyczne doświadczenie niewoli w Tunisie. W 1608 r. znalazł się w Paryżu. Nawiązał kontakty z „wielkimi tego świata”. Spotkał się również z osobami kształtującymi francuską duchowość w owych czasach. Był wśród nich Piotr de Bérulle (1575-1629). Pod jego wpływem rozpoczyna się dzieło „nawrócenia” Wincentego.

Zaczął dostrzegać znaczenie bycia chrześcijaninem i kapłanem. Przeżył ból posądzenia o kradzież. Miał świadomość niewinności, ale nie próbował się usprawiedliwiać. Poznał też uczonego teologa Sorbony, przeżywającego pokusy przeciwko wierze. Wspomógł go, przyjmując na siebie jego wątpliwości. To doświadczenie trwało cztery lata. Złożył wtedy obietnicę, iż jeżeli odzyska wiarę, resztę swego życia poświęci na służbę ubogim. Bóg przyjął jego zobowiązanie.

W latach 1611-1612 spełniał obowiązki proboszcza w Clichy. Zawsze wspominał to jako najszczęśliwsze lata swojego życia. Mawiał: Jestem przekonany, że nawet ojciec święty nie jest tak szczęśliwy, jak proboszcz żyjący pośród dobrych i wspaniałomyślnych parafian. Jego praca duszpasterska trwała tylko rok, ale tytuł proboszcza Clichy zachował do 1626 r.

W 1613 r., za radą Piotra de Bérulle, przekazał obowiązki proboszczowskie wikariuszowi, a sam został kapelanem rodziny Filipa Emanuela de Gondi, generała galer królewskich. Nie czuł się dobrze w środowisku arystokracji, ale to wtedy przeżył doświadczenia, które miały ukształtować całe jego życie.

Ważne wydarzenia roku 1617. Pierwszym z nich była spowiedź umierającego, który po jej odprawieniu wyznał publicznie, w obecności Małgorzaty de Silly de Gondi, że z pewnością byłby potępiony z powodu świętokradzkich spowiedzi odprawianych w dawniejszym życiu. Pod wpływem tej wiadomości pani de Gondi skłoniła Wincentego, by 25 stycznia 1617 r. w Folleville wygłosił kazanie i zachęcił wiernych od odprawiania spowiedzi generalnej z całego życia. Kazanie było tak skuteczne, że trzeba było poprosić jezuitów z pobliskiego domu zakonnego klasztoru o pomoc w spowiadaniu. Po latach Wincenty twierdził, że było to jego pierwsze kazanie misyjne.

W tym samym roku, znów za radą Piotra de Berulle, Wincenty opuścił dom rodziny de Gondi i podjął obowiązki duszpasterskie w opuszczonej parafii Châtillon-les-Dombes w pobliżu Lyonu. W niedzielę 20 sierpnia 1617 r. przed Mszą świętą, powiadomiono go, że w pobliskiej wiosce jest rodzina doświadczona chorobą i pozbawiona środków do życia. Wspomniał o tym w kazaniu w słowach tak przejmujących, że w godzinach popołudniowych liczni wierni pośpieszyli z pomocą potrzebującym. Wincenty pomyślał, że ten zapał łatwo może stać się „słomianym ogniem” i że miłosierdzie może być skuteczne, jeżeli nada mu się formy zorganizowane. Po trzech dniach, 23 sierpnia, zaprosił kilka osób i podzielił się z nimi swymi przemyśleniami. W ten sposób powstało pierwsze Bractwo Miłosierdzia. Było to drugie wydarzenie 1617 r., które podobnie jak pierwsze z Folleville, wpłynęło decydująco na dalsze życie Wincentego.

Rodzina de Gondi nie mogła pogodzić się z „ucieczką” swojego kapelana. Pod naciskiem generała galer, Piotr de Bérulle przekonał Wincentego do powrotu do ich domu. Dzięki temu w 1618 r. Wincenty spotkał w Paryżu Franciszka Salezego, który wywarł znaczący wpływ na jego życie duchowe.

Wspomniane dwa wydarzenia w 1617 r. dla Wincentego stały się wyraźnym głosem Bożej opatrzności i objawieniem woli Bożej, którą chciał spełniać. W licznych kościołach w posiadłościach państwa de Gondi nauczał katechizmu, głosił kazania i spowiadał. Odwiedzał też skazańców uwięzionych na galerach królewskich, których Filip Emanuel de Gondi był generałem. Podejmowane zadania zmusiły go do szukania pomocy innych księży. W ten sposób, za radą pani de Gondi i dzięki jej pomocy materialnej, 17 kwietnia 1625 r. powstało Zgromadzenie Misji: grupa księży, którzy w wiejskich parafiach głosili misje i zakładali Bractwa Miłosierdzia. Dla zapewnienia trwałości owoców owych misji należało zatroszczyć się o godnych duszpasterzy dla ewangelizowanych parafii. Dlatego nowopowstałe zgromadzenie podjęło głoszenie rekolekcji dla kandydatów do święceń kapłańskich (1628), organizowało tzw. Konferencje Wtorkowe dla księży (1633) i przyjmowało kierownictwo seminariami duchownymi (1642).

Miłosierdzie w działaniu. Mnóstwo ubogich żebrzących na ulicach Paryża przyczyniło się do powstawania w stolicy Bractw Miłosierdzia. Ubodzy okazywali się „wymagającymi panami”. Wymagało to nie tylko udzielania jałmużny, ale również służenia im własnym czasem i własnymi siłami. Nie mogły sobie na to pozwalać panie z arystokracji. Wtedy pojawiły się spotykane na misjach wiejskie dziewczęta gotowe wspaniałomyślnie służyć ubogim i chorym. Wincenty powierzył je Ludwice de Marillac, która już wcześniej odwiedzała bractwa dla ożywiania ich działalności. W ten sposób 29 listopada 1633 r. powstało Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia. Był to zupełnie nowy instytut gromadzący osoby „całkowicie oddane Bogu dla służenia ubogim”. Nie zamykały się w klasztorach. Na wzór straży ogniowej, śpieszyły wszędzie tam, gdzie oczekiwali ubodzy potrzebujący opieki. Odwiedzały chorych w ich domach rodzinnych, w przytułkach i w szpitalach. Zajmowały się skazanymi na galery, wspomagały dotkniętych klęskami żywiołowymi i wojnami, zajmowały się rannymi na polach bitew, stawały się matkami porzuconych dzieci.

Dalsze lata. Po 1633 r. następował rozwój dzieł wincentyńskich i umacnianie ich struktur organizacyjnych. Wszelka niedola duchowa i materialna poruszała serce Wincentego i skłaniała go do śpieszenia z pomocą. Czynili to księża ze Zgromadzenia Misji, siostry miłosierdzia i Bractwa Miłosierdzia. Na szeroką skalę organizowano pomoc dla regionów niszczonych wojnami. Misjonarze pełnili funkcje kapelanów wojskowych, siostry opiekowały się rannymi. Podejmowano opiekę nad chorymi psychicznie, nad żebrakami, nad pozbawionymi opieki ludźmi w podeszłym wieku. Misjonarze wyjeżdżali na Madagaskar i do Północnej Afryki. Wincenty w licznych konferencjach i listach zachęcał do gorliwości swoich duchowych synów i duchowe córki. Uczył wyrzeczenia na rzecz ubogich. Sam stawał się przykładem w tej dziedzinie i zachęcał do tego innych. Szukał środków do wspomagania potrzebujących. Nie wahał się przed ukazywaniem ludziom majętnym ich zobowiązań w stosunku do najuboższych. Docierał na dwór królewski. Włączony do tzw. Rady Sumienia korzystał z pomocy kardynała Richelieu, by zapewnić Kościołowi francuskiemu godnych biskupów. W okresie Frondy nakłaniał kardynała Mazzariniego, by podał się do dymisji z funkcji pierwszego ministra dla zapewnienia pokoju. Wprawdzie nie osiągnął zamierzonego celu, ale wszyscy doceniali jego wysiłki na tym polu.

To wszystko wskazuje, jak intensywna była jego działalność społeczna. Można powiedzieć, że nie mógł uczynić nic więcej. On sam jednak był innego zdania. W filmie „Monsieur Vincent” jest scena, która pewnie nie miała miejsca w rzeczywistości, ale która w pełni odzwierciedla stan jego ducha. Ta scena przedstawia rozmowę podeszłego w latach Wincentego z królową Anną Austriaczką. Gdy on wyrażał żal, że tak mało dokonał, królowa mówiła: Ojcze, przez całe życie starałeś się wszystko dawać innym, nie zachowując niczego dla siebie. Nie zabiegałeś o chwałę i zaszczyty, ani o własne szczęście. Nie wznosiłeś wielkich budowli dla swoich zgromadzeń. Powiedz mi, czy teraz w obliczu śmierci czujesz wokół siebie pustkę jak inni? Wincenty ledwie słyszalnym głosem wyszeptał: Może tak, wszak zrobiłem tak mało. Królowa odrzekła: Więc, co należy robić, żeby czegoś dokonać? Po długiej chwili milczenia Wincenty powiedział: „Davantage”. Więcej, bo w gruncie rzeczy zawsze czynimy za mało.

Wincenty zmarł 27 września 1660 r. Jego beatyfikacja odbyła się 13 sierpnia 1729 r., kanonizacji dokonał papież Klemens XII 16 czerwca 1737 r. i wyznaczył dzień jego święta na 19 lipca. Obecnie to święto obchodzi się w rocznicę śmierci – 27 września. Papież Leon XIII w 1885 r. ogłosił go patronem wszystkich dzieł miłosierdzia chrześcijańskiego, które w jakikolwiek sposób od niego pochodzą.

 

